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Wspólnotowa przyszłość Kościoła

Gdy przed kilku laty kardynał J. Ratzinger stwierdził, że przyszłość Kościoła Katolickiego 

będzie zapewne należeć do małych wspólnot, wielu katolików, zwłaszcza w Polsce, zdumiewało 

się, nie rozumiejąc dlaczego. Przecież mamy pełne kościoły podczas mszy świętych, 

w pielgrzymkach, a także w innych wydarzeniach religijnych uczestniczą tłumy, powołania 

kapłańskie nie kurczą się, księża wciąż mają autorytet, duszpasterstwa „branżowe” nadal 

funkcjonują.

A jednak intuicja szefa najważniejszej kongregacji watykańskiej nie była bezpodstawna. U jej 

podłoża tkwi ta sama przyczyna, dla której Jan Paweł II od dawna woła o nową ewangelizację, 

także katolickiej Polski. Otóż od kilku dziesięcioleci na Zachodzie dokonuje się proces 

sekularyzacji. Polega on na odchodzeniu wielkich grup ludności, a nawet całych narodów od religii. 

Zanik religijności przejawia się także w coraz mniejszym wpływie kościołów i religii na rozmaite 

sfery życia społecznego.

Wobec tych procesów można przyjąć dwojaką postawę: załamywać ręce nad upadkiem 

religijności, pomstując bądź na tych, którzy tracą swą religijność, bądź na złe siły, które się do tego 

przyczyniają, albo też uznać tę rzeczywistość za szansę głębokiej odnowy chrześcijaństwa w duchu 

faktycznie chrystocentrycznym, czyli ewangelicznym. Przytoczone zdanie kardynała Ratzingera 

wyraża tę ostatnią postawę. Dlaczego? Wydaje się, że można zaryzykować tezę, iż w skali masowej 

religijność panująca w świecie chrześcijańskim miała (w Polsce ma nadal) charakter, który, jak 

mówi Jezus w Ewangelii, nie pozwoli jej utrzymać się wobec poważnych przeciwności. Nie jest 

bowiem „zbudowana na skale”, czyli na samym Chrystusie. Rozwój nowoczesnej cywilizacji, 

zwłaszcza nauki i techniki, a także kultury masowej, jest tym właśnie potężnym podmuchem, burzą, 

która niszczy dom postawiony na piasku. Tym domem jest religijność zbudowana na piasku 

mentalności i oczekiwań pogańskich.

Historia chrześcijaństwa począwszy od czasów Konstantyna pokazuje, że wierzenia religijne 

przeniesione za pomocą prawa i instytucji z ziemi Izraela w środowiska pogańskie trwały dopóty, 



dopóki dawały odpowiedzi na ważne wówczas problemy społeczne. Jednakże wiek XX zadał kłam 

optymistycznej wizji człowieka i społeczeństwa, opartej, według mnie, na stwierdzeniu, że dusza 

ludzka jest naturaliter christiana, że natura ludzka jest chrześcijańska. Okropności obu wojen 

światowych, Zagłada Żydów, dwa totalitaryzmy- nazistowski i komunistyczny - pokazały, do czego 

zdolny jest człowiek. Jest zdolny nawet do świadomego, zaplanowanego mordowania ludzi w 

sposób przemysłowy tylko z powodu ich pochodzenia. U podstaw obu totalitaryzmów legło 

przekonanie, że człowiek może całkowicie zaprojektować historię swoją i cudzą, że może być 

bogiem bez Boga. Taki światopogląd, czy to oparty na wizji nadczłowieka, czy też na 

zideologizowanej wizji komunizmu (wspólnotowości) musi być wprowadzany w życie w oparciu o 

przemoc. Wyklucza on zatem wolność pojedynczego człowieka. Ponadto, zwłaszcza w przypadku 

nazizmu, neguje się istotową słabość człowieka, co wobec formalnego niezaprzeczania istnieniu 

Boga rodzi Jego przerażający, odstręczający od wiary obraz. Hitlerowcy nosili przecież na pasach 

napis Gott mit uns. Takiego Boga człowiek nie chce.

A zatem wydarzenia XX wieku rodzą niewątpliwie potężny nurt niewiary, odchodzenia od 

Boga, od Kościoła. II wojna światowa i Zagłada Żydów były bez wątpienia wydarzeniami, które 

skłoniły kościół katolicki do poważnej przemiany, czego wyrazem był Sobór Watykański II. 

Zaistniała bowiem potrzeba zmiany sposobu obecności Kościoła w świecie i odnowienia teologii w 

duchu ewangelicznym. Stąd słowa Soboru, iż człowiek jest drogą Kościoła. Dzisiejszy człowiek 

bardziej niż kiedykolwiek potrzebuje świadectwa wiary. Nie przemawiają już do niego doktryny, 

idee, traktaty teologiczne, katechizm, ani też wezwania moralistyczne. Potrzebni są świadkowie 

wiary, ludzie, którzy przyjmują Słowo stwórcze Boga. 

Słowo to, Jezus Chrystus, dziś także nie straciło swej mocy i szuka kogoś, kto by je przyjął, 

dopuścił do swego życia. Chrześcijanin to nie jest ktoś, kto wierzy tylko w jakieś prawdy, prawa 

czy dogmaty, lecz ten, kto pozwala Bogu przemieniać własne życie. Przemiana ta pozwala mu 

stawać się bardziej człowiekiem, odkrywać swą głęboką tożsamość, pragnienia i ograniczenia, a 

także tożsamość Boga, który kocha go w sposób bezwarunkowy, "kiedy jeszcze był grzesznikiem".

Cel jednak nie jest ograniczony do własnego „ja”, ma wymiar społeczny, wspólnotowy. Zamysł 

Boga sięga aż po krańce ziemi, by poprzez chrześcijan każdy mógł poznać tę miłość objawioną w 

Jezusie Chrystusie. Poznać, co niekoniecznie znaczy przystąpić jurydycznie do Kościoła. Tu 

właśnie mamy wielką soborową odnowę teologii: kościół nie musi być masowy, nie musi 

pośpiesznie zabiegać o włączenie wszystkich grzeszników do swej struktury poprzez chrzest. 

Chrześcijanie w tym ujęciu mają być lumen gentium, światłem dla narodów. Takie oświetlenie 

wystarcza, aby być zbawionym.



Kościół ma być „resztą Izraela”, świadczącą o Bogu Ojcu, Jezusie Chrystusie i ich miłości, jaką 

jest Duch Święty. Możliwość takiego świadectwa nie rodzi się nagle, lecz w wyniku drogi 

nawrócenia, zwłaszcza swej mentalności. Mentalność ludzka jest bowiem tym, co najtrudniej ulega 

zmianie. Dlatego Słowo musi drążyć ją stopniowo i nieustannie, z zachowaniem mojej wolności, 

czyli zgadzając się na moją słabość, wątpienie, nawet grzechy i odejścia. Jest to możliwe jedynie w 

małych wspólnotach, gdzie łatwiej jest słuchać zarówno Słowa proklamowanego, jak i jego odbicia 

w życiu członków takiej wspólnoty. Wtedy powstaje więź między ludźmi, więź nie oparta na 

pozytywnych czy negatywnych emocjach, ale zapośredniczona przez obecność Jezusa Chrystusa i 

Jego dynamikę paschalną.

Świadkiem wiary jest bowiem ten, kto spotkał Boga, Jezusa Chrystusa zmartwychwstałego w 

swoim życiu - nie teoretycznie, lecz w relacjach z innymi ludźmi. Bóg przychodzi przez innych 

ludzi. Chrześcijaństwo ma wymiar społeczny. Doświadczenie przejścia ze śmierci do życia zawsze 

dotyczy sytuacji egzystencjalnych, konkretnych. Zasadza się ono na realnym doświadczeniu 

wyjścia z niewoli, z cierpienia bezsensownego, a więc z życia bez nadziei do radości płynącej z 

faktu, że jest Ktoś, kto przebaczając mój grzech, daje i mnie samemu możliwość przebaczania 

innym, nieodpłacania złem za zło. Doświadczenie, że miłość jest większa od śmierci, i że zawsze 

przechodzi przez krzyż, czyli przez cierpienie, ma moc uzdrawiającą życie człowieka. Bardzo 

trudno jest poznać tę rzeczywistość w duszpasterstwie masowym. W małej wspólnocie, gdzie 

poznaję siebie samego i moją relację do drugiego, którego również poznaję, stopniowo może 

wytwarzać się miłość ukrzyżowana, czyli miłość do nieprzyjaciela i jedność. Te dwie są właśnie 

znakami wiary, które, wedle słów Jezusa, świadczą o ich Bożym i Chrystusowym pochodzeniu. 

Właśnie na te znaki czekają ludzie, którzy zawodzą się w swoich oczekiwaniach, jakie pokładają w 

rozmaitych idolach: pieniądzach, władzy, karierze, uznaniu innych ludzi, w uczuciach, rodzinie czy 

w samej religijności.

Małe wspólnoty - tworzone nie według kryteriów społecznych, zawodowych czy innych, lecz 

rzeczywiście „katolickie”, czyli powszechne - stanowią nadzieję Kościoła na następne stulecie 

(tysiąclecie?). One właśnie, przy zachowaniu rzecz jasna więzi z biskupami, mogą być wiosną 

Kościoła, która budzi do życia całe stworzenie. 


